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Nowy Sejm 
a kwestya żydowska.

Z e b ra ł się n o w y  Sejm . P racy m u nie 
b rakn ie . P rzec iw n ie  n a w e t: okaże się nad­
m ia r p racy. W ie le  p ó l g o s p o d a rk i k ra jo w e j 
czeka użyźn ien ia . Z  w ie lu  o d n ó g  życia  s p o ­
łecznego  k ra ju  sp ływ a ć  będą do tego n o ­
w ego S ejm u żądania  s łuszne  i uzasadn ione.

Jedną z tych  o d n ó g  są ż y d z i .  Stają 
o n i przed tym  Sejm em  i dom aga ją  się sw ych 
p raw .

N a jw ażn ie jszym  b łędem  do tychczasow e j 
g o s p o d a rk i k ra jo w e j b y ło  n i e d o c e n i e -  
ii i e znaczenia, ja k ie  800-tys ięczna ludność  
żyd o w ska  w  k ra ju  od g ryw a . E chem  tego 
n iedocen ien ia  b y ł system  n i e d o m ó ­
w i e ń ,  ja k i do tychczas w  Sejm ie p a n o w a ł. 
O  żydach m ó w io n o  p ó łg ęb k ie m , od  n ie ­
chcenia, p o s tu la ty  ich zb yw a n o  byle  czem. 
W y tw o rz y ła  się też o p in ia , iż od  Sejm u ż y ­
dzi ba rdzo  m a ło  spodziew ać się m ogą. B o  
też Sejm  n igdy  nie z a jm o w a ł jasnego s ta ­
n o w iska  w obec tych  rzesz nędzarzy, k tó ry c h  
m ia ł w k ra ju , w  m iastach i m iasteczkach 
zachodn ie j, a p rzew ażn ie  w schodn ie j G a ­
licy i.

T a  n i e j a s n o ś ć  i d w u z n a c z ­
n o ś ć ,  z jaką  do tychczasow e  S e jm y do ży ­
d ó w  się o d n o s iły , m usi zn iknąć . Sejm  m usi 
sob ie  po w ie d z ie ć : m am  w  k ra ju  w arstw ę
ludnośc i, z k tó re j m ó g łb y m  m ieć d z ie l­
nych i uczciw ych w s p ó ło b y w a te li, je d n a k o ­
w o ż  m uszę —  aby to  osiągnąć —  nad tą 
ludnośc ią  po p ra co w a ć , dbać o  n ią na ró w n i 
z każdą inną w ars tw ą .

S epara tyzm  żyd o w sk i, ja k i się w  k ra ju  
ro zp a n o szy ł, jest w  w ie lk ie j m ierze  w y p ły ­
w em  do tychczasow e j fa łszyw e j g o sp o d a rk i 
k ra jo w e j. S epara tyzm  żyd o w sk i jest ró w n ie ż  
s a m o o b ro n ą  i sa m o p o m ocą . W ięc o b o w ią z ­
k iem  n o w ego  Sejm u jest p rzekonać ludność 
żydow ską , że i ona  m a sw ych o rę d o w n i­
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k ó w  o  a u to n o m iczn e m  ciele p raw odaw czem  
i gospodarczem , iż się na n ie ko rzyść  p o l­
skości separow ać nie po trzebu je , bo  Sejm , 
W y d z ia ł k ra jo w y , W y d z ia ły  p o w ia to w e  i 
w szys tk ie  inne  o rg a n y  g o s p o d a rk i a u to n o ­
m iczne j dba ją  o  ro z w ó j k u ltu ra ln y  i s p o łe ­
czny ludnośc i żydow sk ie j.

D o p ó k i to  się nie stanie, d o p ó k i lu d ­
ność żydow ska  nie nabierze p rzekonan ia , 
że w  Sejm ie nie m a za ka p tu rzo n ych  w ro ­
g ó w  lub  o b o ję tn ych  na je j lo sy  ludzi 
d o p ó ty  nie ma m o w y  o  p rzyzw yc iężen iu  
tendency i ludu  żyd o w sk ie g o  do se p a ro w a ­
nia się od  spo łeczeństw a  p o lsk ie g o .

P olegając na sw ych  do tychczasow ych  
sm u tnych  dośw iadczen iach, p rze n io s ła  lud - 
dność żyd o w ska  k ra ju  p u n k t c iężkości sw ych 
starań do  W iedn ia , do  pa rlam en tu . Jest to  
zasadniczym  b łędem . P u n k t c iężkości jest 
tu , we L w o w ie , w  Sejm ie. T u  rozs trzygać 
się w in n y  losy  lu dnośc i żyd o w sk ie j. W ie ­
deński pa rlam en t, z ło ż o n y  z ludz i po  części 
żydom  w ro g ic h  (ch rze śc ia ń sko -so cya ln i), po  
części o b o ję tn ych  (rep rezen tanc i k ra jó w  za­
ch o d n ich , o  ba rdzo  m a łe j ilo śc i m ieszkań- 
có w -żyd ó w ), nie jes t w ła śc iw e m  fo ru m  dla 
zdobyc ia  ró w n o u p ra w n ie n ia . P u n k t  c i ę ż ­
k o ś c i  p r z e n i e ś ć  n a l e ż y  z W i e ­
d n i a ,  z p a r l a m e n t u ,  d o  k r a j u ,  d o  
S e j m u .  Będzie to  w  in te resie  o b u s tro n ­
n ym : i spo łeczeństw a  p o lsk ie g o  i ludnośc i 
ż ydow sk ie j.

Już zeszłego ro k u  podczas ob ra d  nad 
re fo rm ą  w ybo rczą , da ła  Jedność tem u w yraz . 
P isa liśm y w ó w c z a s *):

„Ż y d  w  G a licy i zw raca się z w ięksżcm  
zau fan iem  do w ła d z  cen tra lnych , n iż k ra jo ­
w ych , w o li pó jść  do  W iedn ia , n iż  do  L w o ­
wa. P ow odem  tego s to su n k i k ra jo w e , k tó re  
w y tw o rz y ły  z żyda teo re tyczn ie  ty lk o  ró w ­
n o u p ra w n io n e g o  paryasa g a licy jsk ie g o  s p o ­
łeczeństw a. C a ły  szereg in s ty tu cy j k ra jo w y c h , 
c ia ła  a d m in is tra cy jn e  i w ykonaw cze , k tó rych  
zakres d z ia ła n ia  za leżnym  b y ł od  ko m p e - 
tencyi i w p ły w ó w  w ła d z  k ra je w ych , o k a z y ­
w a ły  czystość rasow ą. N ic  w ięc dz iw nego , 
iż  ludność  żyd. w  G a licy i s tanę ła  na tem  z ro ­
zu m ia łe m  zresztą s ta n o w isku , iż rząd cen­
tra ln y  to  uosob ien ie  jeś li nie sk ra jnego  f i lo -  
sem ityzm u , to  p rz y n a jm n ie j p o zo rn e j sp ra ­
w ie d liw o śc i w obec o b yw a te li żyd o w sk ich . 
N ieszczęsna ta g o sp o d a rka  w y łą czn ie  w y ­
znan iow a , a co gorsza, s tanow a, m u s ia ła  
w ycisnąć swe fa ta lne  p ię tn o  na k ra ju , k tó ­
rego ro z w ó j w y m a g a ł i w ym aga  r ó w n o ­
m i e r n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w s z y ­
s t k i c h  w a r s t w  i s t a n  ó w , p rak tyczne j 
pracy, czynnego u dz ia łu  c a ł e g o  s p o łe ­
czeństwa, k ra j ten zam ieszku jącego".

*) Vide Jedność, nr. 26 r. 1907.

Lecz są i tacy, k tó rz y  p o w ia d a ją  : ż y ­
dzi n ie w chodzą  w  sk ła d  naszego s p o łe ­
czeństwa, żydzi sam i się zeń w yk lucza ją , 
w ięc w yk lu c z a jm y  i m y ich, n ic dla n ich 
nie ró b m y , p o zo s ta w m y  ich w łasnem u  lo ­
sow i.

T o  p rzec iw żyd o w sk ie  s ta n o w isko , jak ie  
n ieste ty  co raz s iln ie j p rze jaw iać  się poczyna 
w  sferach p rzedstaw ic ie li d ro b n o  - z ie m ia ń ­
sk ie j ludnośc i, jest n a w sk ró ś  fa łszyw e , a ze 
w zg lędu na in teresa n a ro d o w e  sp o łe czeń ­
s tw a p o ls k ie g o  w p ro s t zgubne. Ż yd z i m ie ­
szkają na z iem iach  p o lsk ich  od  o śm iu  w ie ­
k ó w  i ja k  k a m fo ra  stąd n ie zn ikną . 1 ch o ć ­
by syon iśc i B óg  w ie  ja k  się natężali, aby 
ich stąd w yd o b yć , choćby  an tysem ic i B óg  
w ie  ja k  się ich by tnośc ią  iry to w a li —  to  
żydzi ani tak ła tw o , ani tak p rę d ko  nie 
zn ikną . B y li, są i będą. P ytam  w ięc: co d y ­
k tu je  ro zu m  p o lity c z n y  i in te res n a ro d o w y : 
m ieć w  n ich  w ro g ó w , czy p rz y ja c ió ł ? 
W sp ó łżyć  z 800-tys ięczną masą w ro g ó w , 
czy uczyn ić w szys tko , aby ich dla s iebie 
pozyskać ?

T o  pytan ie  m usi sob ie  zadać n o w y  
Sejm . A le  n ie ty lk o  zadać sob ie  p y ta n ie ; 
lecz ró w n ie ż  zna leźć na nie o d p o w ie d ź .

M.

Ekonomiczne postulaty ludności 
żydowskiej wobec Sejmu.

O, ty ziemio polska! ty zawodna!
O, ty ziemio polska ! tak bogata,
Że wyżywić mogłabyś pół świata,
A dla własnych dzieci nie masz chleba!..

A dla większej części twego rodu 
O ! nie owoców już, ani miodu,
Ale nie masz nawet chleba, chleba !...

(Kornel U jejski: „Za służbą")

Jeżeli z jednej s tro n y  na jw a ln ie jszem  
zadaniem  obecnego peryodu se jm ow ego je s t 
uchw alen ie  re to rm y  se jm ow ej w  duchu de­
m o kra tyczn ym , to z d rug ie j nie ulega ju ż  
dziś kw e s ty i, a i zakreś lony dlań program  
prac na to w skazu je , że do uchw alen ia  tej 
re to rm y  nie prędko p rzys tąp i, bo ja k  pow ie ­
dz ia ł jeden z pos łów , w y tra w n y  znaw ca na­
szych s tosunków  i ducha, ja k i panuje wśród, 
w iększości s e jm o w e j: „ n ik t  nie chce pope ł­
niać sam obó js tw a".

Odwlecze też jego  popełnienie i obecny 
Sejm , tem  bardzie j, że chc ia łby  za ła tw ić  
jeszcze bardzo w ie le  i bardzo w ażnych  rze­
czy, zaniedbanych p raw ie  przez czas p ó łw ie ­
kow ego sw ego istn ienia.
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Z rzędu tak ich  zan iedbyw anych  praw ie  
stale a bardzo w ażnych  kw e s ty i, w ysu w a  
się na p ie rw szy  plan kw e s tya  ekonom icznego 
podniesienia k ra ju , a w  szczegó lności’ spraw a 
je g o  uprzem ysłow ien ia .

W ie le  ju ż  o tem  m ów iono , w ie le  i p i­
sano, a i sp raw ied liw ość  nakazu je  przyznać, 
że i Sejm  w  ostatn iem  dziesięcioleciu, uznając 
w  zasadzie potrzebę w yda tn ie jszego  popiera­
n ia  jego  ro z w o ju  z ro ku  na rok  podw yższa 
dotacye funduszu  p rzem ysłow ego, p o d w yż ­
sza je  jednak nie w  tej m ierze, w  ja k ie j tego 
w ym a g a  is to tna  potrzeba. A  z takiego n ie ­
w ystarcza jącego uw zg lędn ien ia  potrzeb na 
tem polu w y n ik a , że efekt tych  w k ła d ó w  
nie odpow iada ich w ysokośc i ani pod w zg lę ­
dem spo łecznym  an i eknonom icznym .

N ie w da jem y się obecnie w  rozb ió r kw e ­
sty i, czy  u ży tko w a n ie  funduszu p rzem ysło ­
w ego idzie w e w szys tk ich  szczegółach w  k ie ­
ru n ku  racyona lnym  czy  nie —  o tem w ie le  
da łoby się pisać —  ale dw ie  oko liczności 
m u s im y  z ubo lew aniem  s tw ie rd z ić : jedną o 
charakterze czysto  ekonom icznym , że jeże li 
za m ało uw zg lędn ia ło  się dotychczas potrze­
by  p rzem ys łow e  k ra ju , to  ju ż  wcale niedo­
stateczną uw agę pośw ięc ił Se jm  p rzem ys łow i 
fabrycznem u, i d rugą  w ięcej społecznie szko­
d liw ą , że z tej niedostatecznej naw et pom ocy 
p rzem ys łow e j żydz i m o g li ko rzys tać  w  bar­
dzo nieznacznej s tosunkow o mierze.

S koro się dziś w ie le  m ó w i o up rzem y­
s łow ien iu  k ra ju , to  nie ulega ju ż  k w e s ty i na­
w e t dla la ika, że może ono nastąpić ty lk o  
przez popieranie w ie lk iego  p rzem ys łu  fa b ry ­
cznego. T y lk o  w y ją tk o w o  bow iem  p rzem ysł 
rękodz ie ln iczy, k tó ry  szczególną cieszy się 
opieką S ejm u, ma przed sobą ja k ą  taką  p rz y ­
szłość i to  ty lk o  w  bardzo n ie licznych  dzie­
dzinach. P ie rw szym  zaś k rok iem  w  k ie ru n ku  
stw orzen ia  i ug run tow an ia  p rzem ys łu  fa b ry ­
cznego j e s t  s z e r z e n i e  j e g o  i d e i  
w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  j e s t  w y ­
c h o w a n i e  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
i p r z y g o t o w a n i e  d o  t y c h  n o ­
w y c h  f o r m  p r a c y  i życia . T u  Sejm  
może i pow in ien  bardzo w ie le  zdziałać. A  
rów no leg le  z tem iść pow inna  w y d a t n a  
p o m o c  f i n a n s o w a  d l a  p r y w a - .  
t n e j  i n i c y a t y w y  na tem  polu. N ieste ty 
w  je d n ym  i d rug im  k ie ru n ku  Sejm  nie w ie le, 
p raw ie  n ic nie z ro b ił, a ju ż  z re g u ły  odm a­
w ia ł tu  sw e j pom ocy żydom .

Nie potrzeba sięgać do dat s ta tys tycznych , 
by  s tw ie rdz ić , ile  to w y s iłk ó w  poszło  na m arne 
w  ostatn ich latach od c h w ili rzucenia hasła 
up rzem ys łow ien ia  k ra ju  : obyw ate l żyd , licząc 
na poparcie k ra ju  p rzys tępow a ł do założenia 
fa b ry k i,— w szak go referent odnośny bardzo 
serdecznie .p rzy ją ł,, m ó w ił w ie le  o potrzebie 
danego przedsiębiorstw a, p rzy rze k ł poparcie ,—■ 
a potem w  przew ażnej liczbie w yp a d kó w  sub- 
w e n cy i czy bezprocentowej po życzk i nie 
u d z ie lo n o — p rz y s z ło  p ierwsze n iedotrzym ane 
zobow iązanie  a z niem  zd ław ien ie  w  zaczą­
tk u  now ej ga łęzi k ra jow ego  p rzem ys łu  często 
dlatego ty lk o , że w p ro w a d za ł ją  żyd . A  w  fa­
bryce danej m og ło  ew entua ln ie  znaleźć chleb 
także k ilkadz ies ią t lub  k ilkase t rodz in  żyd o w ­
skich, a te zaw sze s ta ły  dotąd poza naw ia ­
sem za in teresow ania na jw yższe j naszej ma- 
g is tra tu ry !

I trzeba b y ło  dopiero upom nien ia  się 
posła Loew enste ina, by zw ró c ić  uw agę S e j­
m u, że i te m asy żydow sk ie  m ają  p raw o  do 
za in teresow ania się n iem i, a naw et do czyn ­
nej pom ocy z jego  s trony , tem bardziej dziś, 
g d y  przeobrażenia na po lu  s tosunków  spo­
łecznych i ekonom icznych, na jfa ta ln ie j się na 
n ich  odb ija ją .

O tę pom oc w z y w a  znana rezo lucya po­
sła Loew enste ina, uchw alona na ostatn iem  
posiedzeniu w iosennej kadencyi se jm ow e j z r. 
1907 ,żądając, b y  „W y d z ia ł K ra jo w y  p rzys tą p ił

n i e z w ł o c z n i e  do zbadania p rzyczyn  zu­
bożenia szerzącego się w śród  ludności ż y ­
dow skie j w  k ra ju  na na jb liższe j sesyi zdał 
spraw ę z w y n ik u  sw ych  dochodzeń, a za­
razem w  porozum ien iu  z c. k. Rządem 
p rzed łoży ł S e jm o w i w n io s k i, dążące do 
podniesienia za robkow an ia  ludności ż y d o w ­
skie j i do niesienia d o r a ź n e j  p o m o c y  
dotkn ię te j nędzą ludnośc i".

S łuszn ie , zdaniem  naszem, zaznaczy ł ju ż  
w ów czas p rzy  d ysku sy i nad ty m  w n iosk iem  
jeden z m ów ców , że tu nie chodzi o ja łm u ­
żnę dla ja łm u ż n y , tu  chodzi poprostu o n a ­
d a n i e  k i e r u n k u  tem u ubogiem u żydow - 
s tw u  pod w zględem  zaw odow ym , żeby m o­
g li stać o w łasnych  siłach, w ięc o pom oc 
do k tó re j je s t obow iązany każdy  rząd i k ra j" .

W ie rz y m y , że S e jm  przez uchw alen ie  
tej rezo lucy i m ia ł szczery zam ia r p rzy jśc ia  
z pom ocą ludności żyd o w sk ie j w  rozpaczli-

w em  pozostającej położeniu. C zyżby się je ­
dnak  na zam iarze ty lk o  m ia ło  skończyć? O 
n iezw łocznem  p rzystąp ien iu  do badania p rz y ­
czyn  zubożenia, o k tó rem  m ó w i w n iosek, ja ­
koś nie -słychać. M ó w io n o  o ankiecie —  ale 
też u ta rtym  zw ycza jem  ty lk o  m ów iono . Toż 
i  nie d z iw , że dziś s to im y  wobec konieczno­
ści n iesienia ty m  m asom  p o m o c y  d o- 
r  a ż n e j.

D ziś w  k ra ju  rozlega się coraz bardziej 
rozdzie ra jący k rz y k  k ilku se t tys ięcy nędzarzy 
żydow sk ich  o chleb. A  wobec tego o k rz y k u  
nie czas ju ż  na akadem ickie ro zp raw y , na 
h is to ryczne i teoretyczne badania, dziś trzeba 
ju ż  c z y n u  a nie rozstrząsań, czynu  w ie l­
k iego , serdecznego.

Za in icyow an ia , za inaugurow an ia  takiego 
czynu  żądam y dziś od naszej na jw yższe j Re- 
prezentacyi k ra ju , żądam y im ien iem  tych  ko n ­
sekw entn ie  dotychczas pom ijanych  mas, żą­
dam y tem śm iele j, że op ieram y się na s tw ie r­
dzeniu JE. M arsza łka  p rzy  o tw a rc iu  obecnej 
sesyi, że

„ k r a j  k u l t u r a l n i e ,  e t y c z n i e  i e k o ­
n o m i c z n i e  p o d n o s i ć  i r o z w i j a ć ,  r o ­
z u m i e ć  i o d c z u w a ć  r z e c z y w i s t e  
p o t r z e b y  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  
s p o ł e c z n y c h ,  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  b y  
w s z y s c y  b e z  ż a d n e g o  w y j ą t k u  
m i e s z k a ń c y  t e g o  k r a j u  s z u k a l i  
i z n a l e ź l i  w  S e j m i e  o b r o n ę  s w y c h  
p r a w ,  r z e c z n i k a  u p r a w n i o n y c h  i n ­
t e r e s ó w ,  a w  m i a r ę  s i ł  z a s p o k o j e ­
n i e  s w y c h  p o t r z e b  i ż y c z e ń ,  —  o t o  
m y ś l i  p r z e w o d n i e ,  k t ó r e  n a s  w s z y ­
s t k i c h  ł ą c z ą  w  c h w i l i ,  g d y  r o z p o ­
c z y n a m y  n o w ą  s e s y ę  s e j m o w ą " .

A  że w  danym  w yp a d ku  spełnienie s łu ­
sznych naszych życzeń połączone je s t z ogó l­
nie pożądaną dzia ła lnością  w  k ie ru n ku  rze- 
szyw is tego  up rzem ys łow ien ia  k ra ju  ■—  przeto 
w yp o w ia d a m y  przekonanie, że zostaną spe ł­
nione a to nie ty lk o  ze w zg lędu  na te m asy, 
ale też w  dobrze z rozum ianym  interesie ogól­
nym .

E. B.

lE/'a£ixj\E\

Apostoł nienawiści złego.
(Z powodu 80 rocznicy urodzin Tołstoja).

Po raz p ie rw szy  od dłuższego czasu 
państw o carów  ściągnęło uw agę całego św ia ta  
cyw ilizow anego  nie okruc ieńs tw am i rządu, 
nie w strząsa jącym i obrazam i pog rom ów , nie 
bohaterską w a lką  dążącego do skruszenia 
ka jdan  n ie w o li ludu, ale uroczystością , ja k ich  
n iew ie le  ludzkość na ca ły  czas sw ego is tn ie ­
n ia  św ięc iła . W ie lk i p isarz, k tó rego u tw o ry  
w  jedne j l in i i  z u tw o ra m i Szekspira s taw ia ­
no, a k tó ry  p raw ie  że za rzuc ił dzia ła lność 
lite racką , by  n iepodzie ln ie  w szys tk ie  swe 
s iły  oddać na szerzenie „ s w o j e j  p r a w d y “ , 
obchodził ośm dziesiątą rocznicę sw ych  u ro ­
dzin . W  uroczystośc i te j ca ły  św ia t w z ią ł 
udzia ł, w ie lk iem u  s ta rcow i sk łada ła  ho łd  E u ­
ropa, A m e ryka , po łudn iow a  A zya  i naw et 
p o łu dn io w a  A fry k a  i ty lk o  w  k ra ju  ro d z in ­
nym  do w ieńca, w kładanego na czoło L w a  
T o łs to ja , w p lec iono pokrzyw ę .. K le r go w y ­
k lin a ł i  p ię tnow a ł ja k o  „Judasza, rozbó jn ika , 
opryszka , bezbożnika i ro zp u s tn ika "; reakcyo- 
n iśc i dzień jego  jub ileuszu  uzna li za dzień 
sm u tku  i ża łoby  i w y d a li tego dn ia  p ism a 
z obw ódkam i ża łobnem i; rząd zakneb low a ł

usta prasie, zm o b ilizo w a ł w o jsko , skonsy- 
gn o w a ł po licyę, in s tyn k to w n ie  czu jąc w  w ie l­
k im  pisarzu zaklętego w ro g a  i w raz  z k le ­
rem i reakcyon is tam i nie zdając sobie naw et 
sp ra w y , że dz ia ła  ad maiorem gloriam  T o ł­
s to ja , bo ja k  słusznie s tw ie rdza  S w ift, po ja ­
w ien ie  się geniusza na św iecie m ożna prze­
dew szystk iem  rozpoznać z tego, że w szys tk ie  
m ózg i z łe  i  w steczne tw o rzą  z w a rty  sojusz, 
b y  go  zw a lczyć, skrępow ać, zakneblow ać 
m u  usta, uśm ierzyć...

N ie m am y zam iaru  podawać szczegóło­
w e j ch a ra k te rys tyk i tw ó rczośc i w ie lk iego  
p isarza z iem i ro sy jsk ie j —  k tóż z czy te ln i­
k ó w  nie zna dzie ł autora „W o jn y  i p o k o ju " , 
k tó ż  nie czy ta ł tys ięcy recenzyi o u tw orach  
tego p isarza —  ale nie m ożem y nie podkre­
ś lić  jednego zasadniczego rysu , jeże li się nie 
m y lim y , uchw yconego przez jednego z m niej 
znanych lite ra tó w  ro sysy jsk ich , obecnie fa­
k tycznego  redaktora w ychodzącego w  S ym ­
feropolu  dz iennika  postępowego p. A rona  L u - 
rja . P. L u r ja  bardzo tra fn ie  za u w a ży ł, że 
T o łs to j nie je s t apostołem  u m iło w a n ia  do­
brego, a l i  ty lk o  aposto łem  n i e n a w i ś c i  
z ł e g o .  W sze lk i o b jaw  z łego napo tyka  w  T o ł­
s to ju  n ieubłaganego sędziego. Stąd jego  w ie l­
kość, ja k o  k ry ty k a  obecnego us tro ju , stąd 
też jego  graniczące z na iw nośc ią  p ro je k ty

zre fo rm ow an ia  św iata . Stąd jego  w ie lkość 
w  czasach reakcy i, gdy  każde zarządzenie, 
każdy  czyn k rw a w y , w sze lk i ob jaw  prze­
m ocy i k rz y w d y  w y w o łu je  jego  protest, stąd 
rów n ież  w y p ły w a , że w  okresie w a lk i, w  o k re ­
sie p racy tw órcze j n ik t na w ie lk iego  pisarza 
nie zw raca uw ag i... Stąd jego  teorya nie ro ­
b ienia tego, co sto i w  sprzeczności z sum ie­
n iem  danego cz łow ieka , w zględnie  danego 
zb io row iska  ludz i, doprow adzona do haseł 
pow szechnego s tre jku ... stąd ca ły  anarch izm  
T o łs to ja , stąd w reszcie —  wobec tego że 
w sze lk i g w a łt je s t z łem  —  jego  teorya  „n ie - 
sprzeciw ian ia  się z łe m u ".

Z w ró c iliś m y  uw agę na ten rys , bo apo­
s to ł n ienaw iśc i złego, tak  w ra ż liw y  na to 
z ło, że sta ł się n iem al uosobieniem  sum ienia 
narodow ego R osyi, n ie m óg ł, nie pow in ien  
b y ł nie reagow ać na g w a łty , ja k ic h  się ca­
ra t dopuszcza w  s tosunku do w szys tk ich  u ja ­
rzm ionych  narodow ości, do w szys tk ich  wy­
znających inną n iż  rdzenni Rosyanie relig ię. 
A  je d n ak  na szpaltach p is ftt po lsk ich  rozle­
g a ły  się ska rg i na obojętność hrabiego T o ł­
s to ja  do sp ra w y  po lsk ie j, do g w a łtó w  doko ­
n yw a n ych  na Polakach. M ia ło żb y  to być 
praw dą? M ia łżeby  i ten m ąż bez skazy być 
zarażony trądem  szow in izm u  i to lerow ać 
w  stosunku  do innych  narodow ośc i g w a łty ,
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Żydzi, a reform a w y b o rn a  do Sejmu.
Jedną z na jw ażn ie jszych  m isy i now ego 

S e jm u je s t uchw alen ie  o rdynacy i w yborcze j 
do S ejm u. D om aga się tego k ra j ca ły , do­
m aga ją  w szys tk ie  s tany i w a rs tw y , do tych ­
czas w  reprezentacyi k ra ju  nie zastąpione.

K ie d y  zeszłego roku  spraw a ta weszła 
na porządek dz ienny, za ję liśm y się n ią  w  sze­
regu a r ty k u łó w .* )  N ie przesądzając s tanow i­
ska, ja k ie  n o w y  Sejm  za jm ie w  te j spraw ie, 
streszczam y obecnie z naszych zeszłorocznych 
w y w o d ó w  na jw ażn ie jsze  argum enta.

N a czele liczne j fa langi, na czele tych , 
k tó rz y  rów ność społeczną i po lityczną  w y ­
p isa li na sw o im  : sztandarze —  k ro czy  żyd.

Ż yd  —  to dem okrata z urodzenia, dąży 
do sp raw ied liw ośc i —  bo ją  rzadko zn a j­
duje, ubiega się za rów nością , bo go 'dręczą, 
uciskają.

Ż yd  odczuw a tę n ie rów ność, odczuw a 
zaś z tem  w iększym  żalem, z tem w iększym  
bólem, iż  jego  w rodzone albo odziedziczone 
zdolności, jego  poziom  u m y s ło w y , daje m u 
poniekąd pewne p ie rw szeństw o  ku ltu ra lne , 
s łuszną podstawę żądania, by  w szelk ie  praw a 
rów nośc i społecznej, z n a jd y w a ły  też sw e za­
stosow anie wobec niego.

N ie  przesądzając fa k tó w ,' ludność ż y ­
dow ska  w  G alic jo  ma uzasadniony interes 
w  tem, by  re form a w ybo rcza  do S ejm u za­
ła tw io n ą  b y ła  w  k ie ru n ku  ja k  na jbardzie j 
dem okra tycznym , :p rzy  obronie śpecyalnych 
s łusznych  pragnień, i postu la tów  ludności 
k ra jo w e j.

' *

A  ja k  pod ty m  w zględem  w yg ląda  sejm  
g a licy jsk i?  Jaka reprezentacya ludności ż y ­
dow sk ie j?  D alecy jes teśm y od tego, byśn iy  
w  interesie żyd ó w  tego k ra ju , podziela li zda­
nie tych , k tó rz jr  żądają dla lu d n o ś c i. ż y d o w ­
skie j reprezentacyi w y łą czn ie  przez pos łów  
żydów .

P rzeciw nie  —  uw aża libyśm y za ob jaw  
w ie lce ko rz j-s tn y , g d jtb j' z okręgów  o prze­
w ażającej liczbie ludności ż jM ow sk ie j w y ­
słano do se jm u pos łów  chrześcijan, p rzy  ró- 
wnoczesnem  obesłaniu se jm u z okręgów  tzw . 
n ieżydow sk ich  przez p os łów  —  żyd ó w .

*) Vide Jedność nr. 26—30. r. 1907, , Żydzi, 
a reform a wyborcza". (H . I.).

k tó rych  pozatem organ iczn ie  nie je s t w  sta­
nie znieść ?

N a te pytan ia  inne j odpow iedzi, ja k  bez­
w zg lędn ie  nega tyw ną dać. nie możem jn D la  
T o łs to ja  w sze lk ie  u ja rzm ien ie  cz łow ieka  przez 
cz łow ieka , narodu przez naród je s t przede­
w szys tk ie m  złem  w ie lk iem , nieprzebaczalnem  
dla u jarzm ia jącego. Inna rzecz —  że on po­
tępia w sze lk ie  p o w s ta n ia — jako  o b ja w  g w a ł­
tu, —  ale sam fa k t u ja rzm ien ia  i uc isku  za­
wsze w y w o ły w a ł z jego  s tro n y  protest, że 
ju ż  nie w spom inam y o tak ich  objawach 
g w a łtu , ja k  pogrom  w  K iszyn iew ie , na k tó ry  
T o łs to j zareagow ał publicznie.

B y  czy te ln ik  m ó g ł sobie jaśn ie j unao­
cznić pog lądy na tę sprawę T o łs to ja  pozw a­
lam y sobie p rzy toczyć  odpow iedź, k tó re j 
udz ie lił, g d y  zapytano go o z d a n i e  w  k w e ­
s t  y  i ż y d o w s k i e j .

—  W ie le  z tego, có m i w  tej kw e s ty i 
"przyp isyw ano, je s t bądź n iepraw dą, bądź prze­
sadą. W e d łu g  mego p rzekonan ia  w szys tk ie  
kw estye  rozs trzyga  re lig ijn y  pogląd na życie, 
a zatem tak ie j kw e s ty i, ja k  kw estya  ż jM o w - 
ska, wcale niema. Jest to w szys tko  jedno., 
ja k  g d yb y  m ię kto  zapyta ł o kw estyę  ro s y j­
ską, n iem iecką lub japońską. N iem a ani kw e ­
s ty i żydow sk ie j, an i po lsk ie j, ani rosy jsk ie j... 
W szys tk ie  na rody  są braćm i. Jest bardzo

W sp ó łu d z ia łu  zaś czynnego w  pracy 
prow adzonej ze s tro n y  ż jM ó w  dom agam y się 
ju ż  i dla tej p rzyczyny , iż ich poziom  in te ­
lek tua lny  pozw ala nam  w nosić, że m ożem y 
reprezentantów  tejże ludności uważać za w y ­
da tny i w ie lce  potrzebny czyn n ik  p rac j7 le- 
g is la tyw ne j.

Obecnie uw ażam y za stosow ne zapoznać 
naszych czy te ln ikó w  z m aterya łem  sta ty ­
s tycznym  p rzy  uw zg lędn ien iu  s iły  liczbow ej 
podatkow e j, in te lektua lne j ludności żydow sk ie j.

W . ty m  celu przytaczam y c y try  odno­
szące się do poszczególnych miast.

W  samem mieście L w o w ie  na 159.877 
ludności przypada na żydów  44 528 —  na­
tom iast w yn o s i ogólna liczba płacących po­
d a tk i 16 .160; z tego 9 .649 chrześcijan, 5.511 
żydów .

W obec te g o . przypada u chrześcijan 1 
podatn ik dopiero na 12 m ieszkańców , pod­
czas g d y  u ludności żydow sk ie j — - 1 poda­
tn ik  na 6 m ieszkańców.

Jeśli nadto z w ró c im y  uw agę, iż  m iędzy 
poda tn ikam i n a jw yższych  ka tegorjd  p rzew a­
żają żydz i, a ty lk o  w  n iższych kategoryach 
żydz i są zm a jo ryzo w a n i, to  zupełn ie  s łuszn ie  
w n ioskow ać m ożem y, iż sum a podatkow a 
Wpłacona n. p. przez sam ych m ieszkańców  
L w o w a  (żydów ) do. kasy państw ow e j, prze­
w yższa  sumę w p łaconą  przez poda tn ików  
chrześcijan.

Podatki bezpośrednie p łac iło  w e  L w o w ie :
wyżej 500 do 400 do 300 do

1000 K. 1000 K. 500 K. 400 K. 
chrześcijan 288 265 88 134
ży-dów 370 240 9 0  103

Og. liczba 657 . 505 178 237

200 do 100 do wyżej
300 K. 200 K. • 100 K.

chrześcijan 275 '559 1606
żyd ó w  185 382 — =  1370
Og. liczba -159 940 2970

K ra k ó w : O gólna liczba ludności 91.323

ż y d ó w ................ 25.430
chrześcijan . . . .  65.893

L iczba  poda tn ików  7102 

chrześcijan . . . 3765
. ż y d ó w . . . .  3346 

7403*

sm utne, jeże li m u s im y  dopiero w ytężać s iły , 
by  to odczuw ać. Jeżeli żyd ó w  ro sy jsk ich  ce­
ch u ją , jak ieś  złe rysy , to są one w yw o ła n e  
przez te okropne prześladow ania, ja k ie  s to ­
su jem y do n ich. P y ta ją  m ię, co m yślę  o na­
stro jach  antysem ick ich  w  Rosyi? Cóż? Często 
daleko bardziej n ie n aw id z im y  tych , kogo  sa­
m i k rz y w d z im y , aniżeli ty c h ,, k to  nas k rz y ­
w dzi. S tosuje się to i  do ż y d ó w “ .

Po pew nej p i zerw ie  w ie lk i p isarz dodał 
jeszcze s łó w  k ilk a  :

„P ew nego  razu Hercen opow iedz ia ł ane­
gdotkę o dyspucie praw osław nego, ka to lika  
i protestanta. P raw os ław ny  tw ie rd z ił, że w szy ­
stk ie  w iedźm y pochodzą z K ijo w a , ka to lik  
up ie ra ł się, że z C zern ichow a, a protestant 
p rzys ięga ł, że z W o ło g d y .

O to m ój pogląd na kw estyę  żydow ską .
N ie w ierzę w  żadne w iedźm y, nie ude­

rzę też i w  narodow e i po lityczne  w aśn ie “ .
P rzy to czy liśm y  tę rozm ow ę, bo jes t ona 

nader charakte rystyczną  dla T o łs to ja , ja ko  
uosobienia sum ienia k ra ju . N a jw ięce j bolą go 
k rz y w d y , w ięc o n ich on przedew szystk iem  
m ó w i, ale prócz ogólnej d y re k ty w y  sam ou- 
doskonalenia, innej w y tyczn e j T o łs to j nam  
nie daje i dać nie może, w łaśn ie  ja k o  apo­
sto ł n ienaw iśc i złego, nie zaś um iło w a n ia  
dobrego.

Na 17'5 m ieszkańców  K ra ko w a  chrze­
ścijan p rzypada  l podatnik.: Na 8 m ieszkań­
ców  K ra ko w a  . żydów  przypada 1 podatnik, 
T e  same s tosunki zachodzą w  m iastach pro- 
w in cyo n a ln ych  i tak  np. w  P rzem yślu  na 
37.781 ludności c yw iln e j przypada 13.319 na 
żydów . L iczba  ludności chrześcijańskie j jes t 
praw ie p o d w ó jn a ; natom iast opłaca podatki 
bezpośrednie na ogólną liczbę 3686 podatn i­
k ó w , chrześcijan 1824, żydów . 1862, czy li 
jeden podatn ik p rzypada na 13 m ieszkańców  
chrześcijan, a 7 m ieszkańców  żydów .

K ażdy choć pow ie rzchow ny obserw ator 
s tosunków  w  m iastach g a licy jsk ich  zna do­
brze w spó łudz ia ł żydów  w  p racy nad roz­
w o jem  tych  m iast. W ro d zo n y  ludności ży ­
dow skie j duch przedsiębiorczy, ta lent o rg a n i­
zacyjny- s tw o rz y ł podw a liny  ro zw o ju  tych  
m iast. Ludność żydow ska  s ilą  fak tycznych  
s tosunków  nie zna jdu jąc z re g u ły  innych  
w a ru n kó w  bytu , w  handlu  i przem yśle szu­
ka ła  w a ru n kó w  egzystencyi. H andel zas 
i  p rzem ysł, choćby on b y ł tak n ie rozw i- 
n ię ty  Jak  g a lic y jsk i, sta ł się p rzyczyną  s to ­
pn iow ego ro zw o ju  m iast ga licy jsk ich .

Nie ulega w ą tp liw ośc i, iż  przedew szyst­
k iem  m iasta, w iększe w ys ła ć  m ogą pos łów  
żydów .; .n a to m ia s t z m iasteczek, w  k tó rych  
ludność, żydow ska  s tanow i w iększą część 
a czasam i naw et przew ażającą ilość ludności, 
nie m ożną liczyć  na reprezentacyę,. k tó ra b y  
odpow iedn io  obron ić p o tra fiła , a naw et chciała 
in te resy tak  w ie lk ie j.. ilo śc i w ybo rców .

Jeśli bow iem  s tosunk i ludności ż yd o w ­
skie j są. ciężkie i uc iąż liw e, to przedew szyst­
k iem  zw róc ić  na leży uw agę na nędzę i pau- 
peryzm , panu jący w  tych  c ichych , biednj-ch 
m ieścinach

A  m im o to, o ile chodzi o w jjda tność  
s iły  podatkow e j, to ź zupełną pew nością 
s tw ie rdz ić  m ożem y, iż 8 0 %  poda tków  p łac i 
ten m a łom iasteczkow y żyd, ten okaz n a d zw y ­
cza jnych  i n ienatura lnych w a ru n kó w  w y ­
tw o rzonych  w  k ra ju , gdz ie  jego  rola pośre­
dn ika  handlow ego stała się treścią życ ia  
i je d y n y m  sposobem zarobkow ania.

M iast i m iasteczek w jm ńen ionego typ u  
zna jdz iem y w  g łęb i G a licy i bardzo dużo. 
(Buczacz, Ś n ia tyn , Jaw orów , Sokal, Ż ó łk ie w , 
T rem bow la , H orodenka, C hrzanów , D olina, 
Zbaraż, T yśm ien ica , K a łusz, N adw orna i t. d,) 
M iasta w j^m ienione p łacą razem rocznie z w y ż
600.000 ko ron  podatków .

Jego stosunek do w a lk i P o laków  o n ie­
podległość może i m us i nas razić, ja k  może 
i m us i razić ro sy jsk ich  szerm ierzy o w olność 
sw e j o jczyzn y  jego  n a w o ływ a n ie .d o  niesprze- 
c iw ia n ia  się z lu  przemocą... A  jednąk  w s z y ­
stk ie  ż y w io ły  w  Rosyi, um ie jące czcić i ko ­
chać w olność, zdolne do złożenia życ ia  
w  ofierze w  walce o w olność w z ię ły  udz ia ł 
w  uw ieńczen iu  w ie lk iego  starca z Jasnej Po­
lany, bo k to  w  k ra ju  g w a łtu  i przem ocy po­
dnosi g łos protestu  p rzec iw ko  w sze lk ie j k rz y ­
w d z ie ;, k to  w idząc z ło , fa łsz i zbrodnię rzu ­
ca oskarżenie prosto w  tw a rz  w szys tk im  
m ożnym  nie w y łącza jąc  cara sam ow ładcy, 
ten na ten ho łd  zas łuży ł. Ten  ho łd  m u  się 
na leży nie ty lk o  od z iom ków , ale i od w s z y ­
stk ich  jęczących pod knu tem  bia łego cara, 
od całego św ia ta  cyw ilizow anego...

M u s im y  się pogodzić z jego  potępieniem  
w sze lk iego trącącego gw a łte m  czynu , doko ­
nanego chociażby w  na jśw ię tsze j spraw ie  
i uczcić jego  w ie lką  i cz jm iącą go w ie lk im  
n ienaw iść do w szys tk iego  złego. F. K.
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P rzy sam ym  w yborze  m iasta te nie w y w rą  
żadnego decydującego w p ły w u . S łusznem  je s t 
w obec tego żądanie tych  w yb o rcó w , by  przez 
zw iększenie  ilośc i m andatów  z k u ry i m ie jsk ie j 
uzyskać odpow iedn ich  reprezentantów .

W  na jśc iś le jszym  zw ią zku  z reprezen- 
tacyą m ie jską , s to i odpow iednie  zastępstwo 
w  hand lu  i przem yśle.

M am y tu  na m y ś li Iz b y  hand low e i prze­
m ys łow e , k tó rych  znaczenie i ro zw ó j k roczyć  
m us i w  m iarę ro z w o ju  naszego hand lu  i prze­
m ys łu .

Podczas g d y  w  r. 1873 podatki, płacone 
przez w yb o rcó w  Iz b y  hand low ej i p rzem y­
s łow e j w y n o s iły  79.174 k ., w  r. 1903 w y ­
n io s ły  one 1,459.391 k ., czy li, że z w ię k s z y ły  
się do 7 4 % , ogólne j w yso ko śc i p łaconych  
w  G a licy i poda tków  do 6 .6 4 % , a zatem 
b lisko  9  razy  w z ro s ły .

Izba hand low a lw o w s k a  na' zgrom adze­
n iu  spraw ozdaw czem  podn iosła  słuszne i uza­
sadnione żądanie podw yższen ia  ogólne j liczby  
p os łów  ze S e jm u, a to w  ten sposób, iżb y  
Izba lw o w s k a  i k ra ko w ska  w ys ła ła  po trzech, 
a b rodzka d w u  reprezentantów .

Z  tej lic zb y  ośm iu p o w in n y  żydom  p rz y ­
paść pięć do sześciu m andatów .

N a  p o d s t a w i e  t e g o  s t a n u  r z e ­
c z y  r e p r e z e n t a c y a  l u d n o ś c i  ż y d .  
p o w i n n a  z m i a s t  d o j ś ć  d o  l j c z b y  24.

L w ó w , K ra kó w , P rzem yśl, S tan is ław ów , 
T a rn ó w , T a rn o p o l —  z tych  m iast m ia łoby  
w y jś ć  28 pos łów , m iędzy ty m i 12 żydów .

M iasta, ja k  K o ło m y ja , S try j, D rohobycz, 
Jarosław , N o w y  Sącz i Rzeszów pow inneby 
w yb ie rać  po d w u  p o s łó w ; na tę liczbę 
dw unastu  —  sześć na leży się zupe łn ie  s łu ­
sznie żydom .

D o d a jm y  do tego reprezentacyę z Izb 
hand low ych  i p rze m ys ło w ych , a w ykaże  się, 
iż  liczba 24 pos łów  żyd ó w  z m iast odpo­
w iadać będzie fa k tyczn ym  stosunkom  i  s łu ­
sznej rzeczyw istośc i.

O dpow iednia , ja k  ju ż  w yka za liśm y , re­
prezentacya m iast i okresów  m ie jsk ich , sfer 
hand low ych  i p rze m ys ło w ych , daje się w y ­
konać ty lk o  przez m oż liw e  pow iększenie  ilości 
m andatów .

O ile w eźm iem y za podstawę obliczenia 
w ysokośc i p łaconych  poda tków , to bezw zg lę­
dnie s tw ie rdz ić  m u s im y  przew agę m iast.

Podatek p łacony przez w ie lką  w łasność 
z iem ską w y n o s ił:

w  r. 1873 w  r. 1903
3.003.760 k. 5 .171.961 k.

27 '72o /0 23 -54%

ogólnej liczby  podatków .

A  zatem zm n ie jszy ł się w ięcej n iż  4 % .
G m in y  w ie jsk ie  p ła c iły : 

w  r. 1873 w  r. 1903
6.675.636 k. 9 .945.148 k.

5 6 ‘0 5 %  4 5 .2 6 %
ogólnej liczby  podatków .

A  zatem zm n ie jszy ł się o 10 .80%  ogólnej 
liczby.

N atom iast o ile chodzi o m iasta, to  ko n ­
s ta tu je m y o g ro m n y  w zros t s iły  p o d a tk o w e j; 
i tak w szys tk ie  m iasta plącą (r. 1904)
13.105.211 k. N atom iast G a licya  p łaci (bez­
pośredni podatek) 29.176.506 k.

W obec czego m iasta  płacą 4 4 '9 1 %  ogó łu  
całego k ra ju .

T o  po w in n o  zadecydować.
W  dz is ie jszym  Sejm ie g a lic y js k im  za­

siada 12 w iry lis tó w , m iędzy ty m i 4 repre­
zen tan tów  obrządku  rzym sko -ka to lick iego , 3 
obrządku  g recko -ka to lick iego , 1 obrządku o r­
m iańskiego.

N ie w chodząc w  k ry ty k ę  samego fak tu , 
czy  uw a ża m y  za konieczne zastępstw o re­

prezentantów  duchow ieństw a, to  przecież 
licząc się z oko licznością , iż  podobna repre­
zentacya is tn ie je , iż  pew nym  sferom  na tem  
zależy, a wreszcie iż  p ro je k t re fo rm y w y b o r­
czej, op racow any przez W y d z ia ł k ra jo w y , 
nie usuw a  tego us tro ju  reprezentacyjnego —  
py tam y, czy  re lig ia  żydow ska  nie ma uzna­
nia p raw nopaństw ow ego , czy  w ie lka  ilość 
żyd ó w , k ra j ten zam ieszku jących , nie ma 
słusznego pow odu  żądania, b y  i ich interesa 
w yzn a n io w e , sp ra w y  specyficzn ie  re lig ijne , 
zna laz ły  „fa c h o w e g o " obrońcę i p rzedstaw i­
ciela ?

L iczne  m asy ko n se rw a tys tó w  żydow sk ich  
m a ją  ca ły  szereg zagadnień i sp raw , k tó rych  
odpow iednie  przedstaw ien ie  przed fo rum  cia ła  
p raw odaw czego w ym a g a  szczególnych kw a - 
lif ik a c y i.

W  k ra ju , gdzie żydz i s tanow ią  1 1 %  
ogó łu  ludnośc i, nie m ożna im  odm ów ić  i tej 
czysto  w yzn a n io w e j reprezentacyi, w ychodząc 
ze słusznego założenia, iż  inne w yzn a n ia  
podobną reprezentacyę posiadają, a pew nym  
sferom  na je j u trzym a n iu  szczególnie zależy.

Z  ch w ilą , z k tó rą  in n y  duch zaw ieje, 
a re fo rm a w yborcza  oparta na dem o kra ty ­
cznych podstaw ach usunie  w sze lk ie  w iry ln e  
p rzedstaw ic ie ls tw a  zadow aln ia jąc się zasadą, 
iż  każdy  poseł je s t reprezentantem  ogó łu  — 
w szys tk ich  stanów , w yzn a ń  i zaw odów  —  
żyd  g a lic y js k i an i c h w ilk i nie straci na dob i­
ja n iu  się i żądaniu, by  jego  sp ra w y  w y z n a ­
n iow e  o trz y m a ły  swego o rędow n ika  w  ad 
hoc p o w o ła n ym  reprezentancie duchow ieństw a 
żydow skiego .

W ychodząc je d n ak  z za łożenia  fa k ty ­
cznego rów noupraw n ien ia , m u s im y  się obecnie 
dom agać i pod ty m  w zględem  zachow ania 
sp raw ied liw ośc i i s łusznych  w y m o g ó w  lo g i­
cznej konsekw ency i.

Jeśli nadto zw ró c im y  uw agę na stopień 
k u ltu ry  ludności ż yd o w sk ie j, to  tem  bardziej 
uznam y konieczność przyznan ia  tejże ludności 
w iększe j ilośc i m andatów .

Przedew szystk iem  s tw ie rdz ić  na leży fak t, 
iż  m ów iąc  o ku ltu rze  ludności żydow sk ie j 
nie m am y li na m yś li w yb itn e go  udz ia łu  po ­
jedynczych  jedynostek  w  zaw odach w y m a ­
ga jących  w yższe j in te ligenc ja , lecz ró w n o ­
cześnie zw racam y uw agę na m asy ż y d o w ­
skie, u k tó rych  tę ku ltu rę  w  pew nych  zm ie ­
n ionych  może form ach w yb itn ie  zna jdu jem y.

Z  zupe łnym  spoko jem  pow iedzieć m oże­
m y , iż  żyda ana lfabety w  k ra ju  naszym  p ra ­
w ie  nie zna jdz iem y —  je ś li nie posiada zna­
jo m o śc i a lfabetu jednego z ję z y k ó w  europe j­
sk ich, to w  każdym  razie nie są m u obce 
lite ry  a lfabetu żydow sk iego .

I ten w ięc pozorny analfabeta p isu je  ty m i 
znakam i lis ty , u żyw a  ich do sw ych  ks iąg  
hand low ych  i kup ieck ich  — s ło w e m , w sze l­
k ie  swe potrzeby in te llektua lne  z ich pomocą 
za ła tw ia .

Pom ija jąc te w zg lę d y  czysto  loka lne —  
ludność żydow ska  w  G a licy i spe łn ia ła  do­
tychczas, a to skutecznie, inną m isyę.

Ż yd  g a lic y js k i b y ł i je s t pośrednik iem , 
w ęz łem  łączącym  G alicyę z Zachodem . W p ły w  
ten nie odb ija  się bezpośrednio w  dziedzinach 
na u k i i sz tuk i, lecz w e w sze lk ich  p rze ja ­
w ach życ ia  codziennego, w  tem  w szys tk iem , 
co się składa na tok  z w y c z a jó w  i obycza jów , 
co w y tw a rz a  pewne otoczenie, co w ew nę ­
trzn ie  daje obraz o pew nym  zasadniczym  na­
s tro ju .

Ż yd  g a lic j^ jsk i w śród  obecnych stosun­
k ó w , to  nie ó w  „d a w n y  ge rm a n iza to r", m ło ­
dzież żydow ska  w ychow ana  w  otoczeniu po l­
skiem , przesiąk ła  pew nem i zasadam i, k tó rych  
nie w y ru g u je  n i syon izm , n i in n y  po lskości 
obcy ż y w io ł.

M iasta ga licy jsk ie  w  dz is ie jszym  sw ym  
stanie zaw dzięcza ją  sw e pow stanie w  w ie l­

k ie j części rzu tkośc i i d uchow i przedsiębior­
czem u żyda, k tó ry  w szed łszy w  hand lo ­
w ych  celach w  ko n ta k t z Zachodem , poznał 
i m iasta europejskie , ich ro zw ó j, ich  b u d yn k i 
i pałace.

Ż yda  ga licy jsk iego  ogarnęła „go rączka  
budow lana" —  on budow a ł kam ienice, budo­
w a ł je  może w  febrze speku lacy jne j. C hw ila  
k ry ty c z n a  p rzysz ła  —  speku lan t budow lany  
z ło ż y ł broń. W  m iastach p o w sta ły  w spania łe  
ulice, gm achy, pus tkow ia  się za lu d n iły . Na 
każdem  polu, w e w sze lk ie j ga łęz i zna jdu jem y 
w  k ra ju  naszym  żydów , k tó rzy  w yb itn ie  
w spó łdz ia ła ją  nad dobrem  tego k ra ju  i ogó łu  
ludności.

Ludność w ym a g a  też, by  te tak  decy­
dujące czyn n ik i, ja k  s iła  ku ltu ra ln a  i podat­
kow a , u d z ia ł w  życ iu  społecznem  i ekono- 
m icznem , zna laz ły  sw ó j w y ra z  w  liczb ie  p rz y ­
dzie lonych m andatów

B y t i położenie ludności żyd o w sk ie j po­
garsza się z dn iem  każdym , m asy w  bez­
gran iczne j nędzy, liczne źród ła  za robkow an ia  
dla n ich zam knięte, szeregi nędznego prole- 
ta rya tu  rosną z dn iem  każdym , żyd  bez 
s tu d yó w  nie zna jdu je  chleba, żyd ze studya- 
m i nie w ie , co z sobą począć —  z zuboże­
n iem  mas rośnie z roku  na rok em ig racya  
do A m e ry k i i  innych  k ra jó w  zam orsk ich .

Co począć? Jak tem u zaradzić? K to  się 
za jm ie  tą ludnością kraju? K to  podnosząc 
ekonom iczn ie  i społecznie ludność ż j'd o w ską  
p rzyczyn i się do ro zw o ju  tego k ra ju  ?

Zadanie to przypaść m usi S e jm ow i, 
sto jącem u na s traży  in te resów  k ra jo w ych .

Sejm  ten m usi m ieć za sobą pow agę, 
pe łnom ocn ic tw o  w szys tk ich  w a rs tw  ludności, 
m us i być w yrazem  w o li całego spo łeczeństwa 
k ra jow ego .

I  oto jeden z da lsz jrch pow odów , dla 
któ rego ludność żyd o w ska  z naprężeniem 
py ta  —  w  ja k im  k ie ru n ku  pójdzie re fo rm a 
w yborcza  do S e jm u ?

Przegląd prasy żydowskiej.
W jednym z ostatnich numerów wiedeń­

skiej Neue National Zeitung znajdujemy k ry ­
tykę  żydowskiego „k lu b u " —  przez usta (w edług 
zapewnienia redakcyi) jednego z kierujących 
po lityków  ruskich.

Ó w  „k ie ru jący po lityk  rusk i" w swej szcze­
rości i prawdomówności w yśw iadczył prawdzi­
w ie niedźwiedzią przysługę klub ikow i żydow­
skiemu. Poseł ruski stykający się stale i ciągle 
z członkam i klubu żydowskiego —  oświadcza, 
iż n i e  m i a ł  m o ż n o ś c i  p r z e k o n a n i a  
s i ę ,  o i l e  k l u b  ż y d o w s k i  d z i a ł a  
d o d a t n i o  d l a  l u d n o ś c i ,  k t ó r e j  i n ­
t e r e s a  m a  r e p r e z e n t o w a ć  —  n i e  
w i e  t e ż ,  c z y  p r o g r a m  n a r o d o w ­
c ó w  ż y d o w s k i c h  j e s t  p o ż y t e c z n y ,  
c z y  t a k t y  ka i c h  s t o s o w n a .

Bardziej dosadnej k ry tyk i, wypowiedzianej 
wprawdzie w tonie powątpiewania w rzeczyw i­
stości nie potrzeba!

W dalszym ciągu swych w yw odów  podnosi 
poseł ruski, iż posłow ie  syońscy nie rozw inęli 
takiej działalności agitacyjnej, jakiej się po nich 
spodziewać należało.

W języku mniej dyplomatycznym wyrażo- 
noby to  mniej grzecznie przez : posłow ie  na-
rodowo-żydowscy, to niezdary.

Ruski maż zaufania wiedeńskiej National 
Zeitung podnosi też nadto, (przez kw iatek 
wprawdzie), iż posłow ie  żydowscy nie byli też 
w należytym kontakcie ze swym i wyborcam i, 
w idocznie nie troszcząc się o swe okręgi w y­
borcze.
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Ich działalność obfitu je, jak nam i tak 
w iadom o, w interpelacye, a te, jak słusznie 
podnosi po lityk  ruski, spełniają swe - przezna­
czenie w koszu na papiery.

Przeciwstawia działalności syońskich po­
s łó w  w trosce o sprawy żydowskie, dz ia ła l­
ność pos łów  innych narodowości, k tó rzy  tam, 
gdzie pose ł syoński zadawalnia się interpelacyą, 
przez osobistą interpelacyę i wnioski nagłe u- 
zyskują obronę praw mniejszości żydowskiej.

W yw ody swe kończy członek klubu ru­
skiego wieloznacznem pod adresem syońskich 
kolegów skierowanem zdaniem :

„W  pewnych warunkach można też i dla 
żydów  czegoś dokonać, o ile się ty lko  ma nie­
co energ ii".

Grzeczna, lecz niemniej dosadna kry tyka  
z ust posła, którego nie można chyba podej- 
rzywać o z łoś liw ość wobec klubu żydow ­
skiego.

*

O  marokkańskich żydowskich zbiegach, 
ofiarach ostatnich zaburzeń, donosi Jewish 
Chronicie z Bony (A lg ier). Korespondent pisze 
w te s ło w a :

„Tam tego  tygodnia odw iedz iło  mię k ilku  
marokkańskich żydów. Znajdowali się w stra- 
sznem położeniu. Jeden z nich starzec o w iel­
kie j b ia łe j brodzie b y ł raczej podobny do b łę ­
dnego ducha, niż do człow ieka. I towarzysze 
jego zewnętrznie nie wiele lepiej wyglądali. Je­
den z nich s tra c ił w tych strasznych dniach 
wzrok. Cała ta grupa pochodziła  z Casa­
blanki.

Poprzedniego tygodnia —  tym  kończy ko­
respondent Jewish Chronicie swój opis, wstą­
p iłem  na pok ład  statku „C ity  o f G am bridge", 
k tó ry  w swym kursie z M arokka do Egiptu, 
tu się zatrzym ał.

Prawdziwa trw oga i przerażenie mię ogar­
nę ło , gdy na pokładzie  okrętu spostrzegłem 
o k o ło  trzydziestu marokkańskich zbiegów. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci —  ze stygmatem 
nędzy i g łodu w tw arzy, wszystko to  razem 
skulone i zbiedzone. W yruszali do Egiptu, gdy 
ich w  ojczyźnie pozbawiono mienia. Straciwszy 
tak wszelką możność dalszej egzystencyi w  Ma- 
rokko  uratowali z w ielkim  trudem życie, by 
na nowo począć straszną walkę z losem.

Nowe rosyjskie pogromy.
(Orygin alna korespondencya Jedności).

Jekaterynosław.
Od trzech lat nie m ie liśm y pogrom ów . —  

Przeciąg czasu tak  w ie lk i dla każdego znaw cy 
s to su n kó w  po łu dn io w e j R osyi, iż  lada c h w ili 
należało się spodziewać w yb u ch u  n o w ych  
ekscesów ze s tro n y  p ra w d z iw ych  Rosyan 
i ich licznych  zo rgan izow anych  i n iezorga- 
n izow anych  zw o le n n ikó w . W  ostatn ich cza­
sach z m ie n iłjr się s tosunk i w  po łudn iow e j 
R osyi o ty le , iż  robocie „cza rnych  so tn i" 
w  Odesie p rzec iw staw iono  pew ną energię 
tych  sfer, k tó re  b y ły  św iadom e tego, iż  da l­
sze n iepokoje  zagrażają przedew szystk iem  
m ożności spoko jnego ro zw o ju  handlu  w  por­
cie o tak  w ie lk ie m  znaczeniu, za w is łym  prze­
dew szys tk iem  od k o n iu n k tu ry  św ia to w e j. Ze 
w zg lędu  na m iędzynarodow e s tosunk i, m u ­
siano przeto ogran iczyć zapędy czarnose­
c ińców .

T e m  ła tw ie jsze  i dogodniejsze dlań by ło  
pole dzia ła lności tu ta j n ieograniczone ta k im i 
w zg lędam i i specya lnym i s tosunkam i.

Początek obecnych rozruchów  spow o­
dow a ło  założenie now ego to w a rzys tw a  o ro ­
sy jsko  na rodow ych  tendencyach.

Szereg m łodych  ludz i okaza ł się nieza­
d o w o lo n ym  z pow o lnośc i a kcy i „p ra w d z i­
w y c h  R osyan ", chcąc w ięc przyśp ieszyć 
w  sw em  „sz lachetnem  obu rzen iu " odrodze­
nie Rosyi, za ło ży li to w a rzys tw o  pod nazw ą 
„D w u g ło w y  o rze ł" .

U roczystość założenia obchodzono z od­
pow iedn im  sty lem , któ rego w y n ik ie m  i sku ­
tk iem  b y ło  też zupe łn ie  s ty low e  w yb ija n ie  
szyb i  dem olacya dom ów  żydow sk ich ,

Przechodnie żyd z i s taw a li się o fia ram i 
zozbestw ionych tłu m ó w , któ re  zupełn ie  spo­
ko jn ie , nie zna jdu jąc  żadnego oporu ze s trony  
po licy i, n i też in n ych  o rganów  bezpieczeń­
stw a, odradza ły  na sw ó j jedyn ie  zbaw ienny 
sposób „czys to  rosy  sk i g ró d ".

P rzedew szystkiem  zburzono praw ie  do­
szczętnie dom  tute jszego obyw ate la  W a rt i-  
szica, w  k tó rym  m ieszka ło  oko ło  15 ż yd o w ­
skich  rodzin  —  w szys tk ie  obrabow ano, a m ie­
szkańców , k tó rz y  w a ż y li się w  ja k ik o lw ie k  
sposób s taw ić  opór bandytom , w  sposób iście 
bestya lsk i pokaleczono.

N ie jak iego  p. R itk ina , k tó ry  b ro n ił sw ej 
rodz iny , śm ierte ln ie pokaleczono, dziecko te­
goż trzy le tn ie  zam ordowano.

Podobny los spo tka ł ca ły  szereg innych  
o jców  ro dz iny , k tó rych  nazw iska  je dnak  na 
ich w yraźne  życzenie nie w ym ien iano .

W reszcie  po trz y d n io w y c h  bezkarnych 
bandyckich  harcach okazała się po licya  —  
aresztow ano d w u  m łodz ien iaszków , na jm n ie j 
w in n ych , k tó rych  też na jp raw dopodobn ie j 
w kró tce  dla braku  dow odów  w in y  uw o ln ią .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, iż  tu te jszy  po­
g rom  b y ł u rządzony przez cen tra lny zarząd 
„ro s y js k ie g o  z w ią z k u u w  Odesie.

A g ita to rzy  i inne podejrzane in d yw id u a  
p rzebyw a ją  obecnie m asowo w  po łudn iow e j 
R osyi, aby w y w o ła ć  now e k rw a w e  roz ruchy .

N ie ulega też w ą tp liw o śc i, iż  w  p rz y ­
szłość m uszą się żydz i spodziewać n o w ych  
p og rom ów ! T a k  ciągle bez końca !?

KORESPONDENCYE.
Żółkiew.

(Uroczystość narodowa. —  Odnowienie 
synagogi. — Festyn na cel dobroczynny).

Na św ięto  w ie lk ie  go tu je  się Ż ó łk ie w . 
Chce oto uczcić pogrzebem m oż liw ie  ja k  n a j­
w span ia lszym  spoczyw ające od trzech w ie ­
kó w  w  podziem iach fa ry  tu te jsze j, pop io ły  
w ie lk iego  hetm ana koronnego, pog rom cy T a ­
ta ró w  i ca rów  m osk iew sk ich , a zarazem za­
łożyc ie la  tute jszego grodu.

Śm iertelne szczątki s ław nego w  dziejach 
P o lsk i hetm ana-bohatera, zębem czasu mocno 
ju ż  uszkodzone, leża ły  d ług ie  lata w  k rypc ie  
żó łk iew sk iego  kośc io ła  farnego, aż doczekały 
się nareszcie now ego sa rko fagu  m arm uro ­
w ego, do któ rego  w e jść  m ają w  dn iu  29. 
w rześn ia  br. S arko fag d ru g i obe jm u je  szczątki 
pozostałej rodz iny  w ie lk iego  hetmana.

U roczystość zapow iada się św ie tn ie , bę­
dzie to obchód p a tryo tyczn y  w  w ie lk im  s ty lu  
p rzy  w spó łudz ia le  rodaków  ze w szys tk ich  
obszarów  prastarej Po lski. P ragnę liśm y szcze­
rze, by  św ię to  to z jednoczy ło  na z iem i żó ł­
k iew sk ie j P o laków  bez różn icy  stanu, p łc i 
i w yznan ia , p ragnę liśm y, by  obchód ó w  ja ko  
im ponu jąca m anifestacya narodow a b y ł szla­
chetnie pojętem św ię tem  zbratan ia  w szys tk ich  
tych , co m yś lą  i czu ją  po po lsku.

Ż yd z i tu te js i nie om ieszkają  udz ia łem  
sw ym  w  uroczystośc i zaznaczyć p rzyna leż­
ności sw e j do narodu po lskiego, z k tó ry m  
sprzęgło  ich  w spó łżyc ie  od n iepam iętnych 
czasów  i w spólne lo só w  kole je.

Lecz nie ty lk o  tu te js i żydz i speinić m ają 
ten zaszczytny obow iązek. S podziew am y się, 
że i  z po za Ż ó łk w i, z b lizka  i z daleka 
zjadą do nas w  dn iu  29. w rześn ia  reprezen­
tanc i żyd ó w , przedstaw icie le in te ligency i ż y ­
dow sk ie j, ażeby ja k  na jliczn ie jszem  uczest­
n ic tw em  w  obchodzie zaśw iadczyć u rb i et 
o rb i łączność sw ą z narodem .

Oddadzą w  ten sposób ho łd  m ężow i, co 
„tęg ich  s ił o d żyw ia ł w  sobie m oce", w z y ­
w a ją  ich do nas cienie o lb rzym a, co „p rz e ­
może śm ierć i trum ien  g łaz  zd ruzgoce"!

Synagoga żó łk iew ska  została obecnie 
przed u roczys tym  obchodem ku  czci n ie ­
śm iertelnego hetm ana g ru n to w n ie  odrestauro­
w aną. O dnow iono  m ianow ic ie  w nętrze  syna ­
gog i, w zn iesione j za czasów  k ró la  Jana I I I .  
Sobieskiego. A  poniew aż gm ina  w yzn a n io w a , 
jedna z b iednie jszych, n ie posiada ś rodków  
pien iężnych, przeto uciec się m usiano do do­
broczynności publiczne j i zebrano m iędzy 
ludnością  żydow ską  w iększą  część kap ita łu ; 
resztę d o łoży ła  gm ina  m . Ż ó łk w i i tak uc iu ­
łano  pew ien fundusz na kosz ty  adaptacyi.

Robotam i m a la rsk iem i k ie ro w a ł znany 
zaszczytn ie a rtys ta -m a la rz  i dekora to r lw o w ­
skiego teatru m ie jsk iego  p. Z y g m u n t B a lk , 
k tó ry  z jeżdża ł tu  często celem osobistego 
nadzorow an ia  postępu robót i udzie lenia per- 
sona low i pom ocniczem u w skazów ek n a tu ry  
technicznej.

K o rzys tne  zw łaszcza w rażenie  w y w ie ­
ra ją  na oko  w idza  jaśn ie jące po bokach 
ścian na tle o rnam entów  herby polskie i z ry ­
w ające się do lo tu  o r ły  białe. P rzypom ina ją  
one m in ioną  przeszłość narodu, krzep iąc oraz 
ducha i budząc nadzieję pom yśln ie jsze j k ie ­
dyś przyszłości...

Na odnow ien ie  s trony  zew nętrzne j św ią ­
ty n i nie s ta rczy ło  ju ż  grosza. Potrzeba jednak 
pamiętać i o tem  i zda łoby się, aby kom ite t 
odnośny na odrestaurow anie w nę trza  syna­
gog i nie og ra n iczy ł się i nie uzna ł m isy i sw ej 
za skończoną, lecz poczyn ił zabiegi o dokoń­
czenie dzieła. N iechby w ięc zb ie ra ł dalej 
fundusze na odnow ien ie  fron tonu  i reszty 
m u ró w  zew nętrznych . Potrzebną jest rów n ież 
now a podłoga w  synagodze, g dyż  obecna 
ogrom nie  ju ż  zdezelowana i  przegnita , odb ija  
rażąco od górnego otoczenia swego.

S k ła d k i na ten cel pop łynąć p o w in n y  
obficie a i k ra j w  razie potrzeby, subw ency i 
przypuszczam  nie odm ów i.

*

Na dochód T o w a rz y s tw a  dla w spieran ia  
ubog ich  po łożn ic  i kob ie t chorych  w . m . od­
b y ł się tu  n iedaw no festyn  o u rozm a iconym  
program ie w raz  z tom bolą, zaopatrzoną w  
różnorodne fan ty .

Zabaw a w  dzień pogodny ściągnęła do 
dziedzińca zam kow ego tłu m y  publiczności, 
k tó ra  m ile  czas spędziła  p rzy  dźw iękach  m u ­
z y k i i spraw nie  fu n kcyo n u ją cym  bufecie.

Nad dojściem  festynu do s ku tku  praco­
w a ł g o r liw ie  ko m ite t osobny, z ło żo n y  z pań 
z w y d z ia łu  tudzież z osób z poza łona  T o ­
w a rzys tw a . A  co na jw ażn ie jsze , dopisało fe ­
s ty n o w i zupełne pow odzenie m ateryalne w  
postaci 870 ko ron  czystego dochodu.

Zasilono n im  fundusz re ze rw o w y T o w a ­
rzys tw a  z w y ją tk ie m  jednej trzeciej części 
dochodu, k tó rą  przeznaczono na w sparc ia  
doraźne dla dw udziestu  k i lk u  kob ie t z pośród 
w ydz iedz iczonych , dla k tó rych  pom oc taka 
n ierzadko byw a  ostatn ią deską ra tunku .

Ignacy Fertig.

Sambor.
Przez k ika  m iesięcy toczy ła  się spraw a 

ustanow ien ia  g łów nego  ku ra to ra  tu te jsze j 
„F u n d a cy i O zyasza G o tthe lfa " w  m iejsce zm ar­
łego ku ra to ra  dra M arka  Parnassa; aż w re ­
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szcie w  bieżącym  m iesiącu tu te jszy  c. k. sąd 
p o w ia to w y  ją z a ła tw ił, m ianu jąc w  m yś l 
ak tu  fundacjrjnego g łó w n y m  kura to rem  tu ­
tejszego kupca M eilecha Goldberga, prezesa 
iz r. g m in y  w yznan iow e j.

N om inacya  ta w ypad ła  po m yś li Z w ie rz ­
chności tu te jsze j g m in y  izrael., k tó ra  swego 
prezesa, ja k o  na jodpow iednie jszego kandydata  
do sp raw ow an ia  urzędu ku ra to rsk iego  posta­
w iła ; n iezadow o liła  jednak obecnych w spó ł- 
ku ra to ró w , k tó ry  n iem nie j, ja k  prezes kaha łu  
na te godność asp irow a li, a zan iepoko iła  ju ż  
ca łk iem  obecnego dyrek to ra  tundacy jne j szko ły  
hand low e j, k tó ry  p rz y  zeszłorocznych w y b o ­
rach kaha lnych  w y b itn ą  a w  końcu szczytną 
rolę odegrał, a dotąd jeszcze o tw arc ie  ja ko  
p o lity c z n y ' w ró g  p. G oldberga się żyru je .

Ł a tw e  do zrozum ienia , że p. d y rek to r 
s z k o ły  h a n d lo w e j,: ja k o  „D eutśchbÓ hm e" nie 
może godzić się na po litykę  prezesa kaha łu , 
stojącego zawsze na g runcie  narodow o-pol- 
sk im , i będącego w ie lk im  p rzec iw n ik iem  gfer- 
m an izaw an ia  w ych o w a n kó w  fundacy jne j szko­
ł y  handlow ej przez je j dyrektora .

W ie  ó tem bardzo dobrze p. E is le r (dy­
rek to r szko ły  handl.), że n o w y  ku ra to r ja ko  
p ie rw szy  i n a jw ażn ie jszy  p unk t 'p rog ram u  
sw ej p racy ku ra to rsk ie j p o s taw ił stopniowe, 
ale g run tow ne  polszczenie Szkoły -—  a w ięc 
zaprowadzenie w  szkole ję żyka  polskiego, 
ja k o  urzędow ego i w yk ładow ego .

D o tego samego celu dąży ł, ja k  to ju ż  
sw ego czasu na tem samem - m ie jscu  pisa liś­
m y , i .'b. p. dr. Parnass, lecz nie m ó g ł on 
s w y c h  p lanów  zrea lizow ać, gdyż  zanadto l i ­
c z y ł . się w zg lędam i osob is tym i wobec perso- 
■nalu nauczycielskiego, do którego aż dw óch 
ro d o w itych  n iem ców  na leży ,-a r-w  końcu, gdy  
i te p rzeszkody usunąć ju ż  zam ierza ł, śm ierć 
udarem niła  je g o  najszlachetn ie jsze zam iary.

T o  też p. E isler, ju ż  od p ierw szej ch w ili, 
skoro  spraw a ustanow ien ia  kura to ra  w u n ie j-  
sce b. p. dra. Parnassa stała się aktua lną, 
w sze lk ie  sp rężyny poruszał, aby un iem ożli­
w ić  nom inacyę p. Goldberga. •

Lecz i dziś po ustanow ien iu  przez sąd 
now ego ku ru to ra  w  osobie p, M eilecha G old­
berga, nie zaprzestał p. d y re k to r Swej kreciej 
robo ty , i jego  zabiegom  ogólnie p rzyp isu ją , 
że naw et k re w n i zm arłego ku ra to ra  dra Par­
nassa p rzec iw  nom inacy i p. G oldberga w y ­
s tąp ili i do sądu pisemne przedstaw ienie 
w n ieś li. S m u tny  to  zaiste fak t, i sm u tn y  to 
stan szko ły  hand low e j być  m usi, skoro  d y ­
rek to r te jże s z k o ły  na w y b ó r ku ra to ra  —  
sw ego przełożonego tak ich  w p ły w ó w  używ a .

S podz iew am y się też, że ku ra to rya  ener­
g iczn ie  zabierze się do uporządkow an ia  szpi­
ta la G otthe lfa , na któ rego b rak i pod W zg lę ­
dem hyg ie n iczn ym  ju ż  od d łuższego czasu 
pow szechnie się użala ją, i p rzys tąp i też bez­
zw łoczn ie  do spolszczenia sz k o ły  hand low e j, 
b y  w reszcie uzyskać m og ła  dla szko ły  sub- 
w encyę z funduszów  k ra jo w y c h  :—  i p rzy  
pom ocy tejże szko ły  odpow iednie i stałe s iły  
nauczycie lsk ie  ustanow ić , o k tó rych  m oźnaby 
m ieć przekonanie, że m łodzież w  duchu oby­
w a te lsk im  ksz ta łc ić  i w y c h o w y w a ć  będą, 
tak  żeby ta m łodzież po ukończen iu  s tudyów  
w  k ra ju  w  zaw odach p rzem ys łow o  - handlo­
w ych  nadal pozostać i d la k ra j u,z pożytk iem  
pracow ać m ogła.

T a  p ie rw sza niezbędna re form a lunda- 
cy jne j szko ły  had low ej —  postaw i ją  dopiero 
na w y ż y n ie  sw ego zadania, wobec społe­
czeństw a żydow sk iego  w  k ra ju  i da je j m o ­
żności statecznego ro zw ija n ia  się i uzyskan ia

poparcia, m ora lnego i m ateryalnego Sejm u 
kra jo w e g o  i innych  c ia ł au tonom icznych.

D o tej arcyW ażnej pracy obyw ate lsk ie j 
ż y c z y m y  now om ianow anem u k u ra to ro w i ja k  
n a jp om yś ln ie jszych  dla k ra ju  w y n ik ó w .

Samborski.

Tarnopol.

Spraw a podniesienia p rzem ysłu  tute jsze­
go je s t p ierw szorzędnej w ag i, k tó rą  też na­
leżyc ie  po ją ł i ocen ił poseł R udo lf Gall, z a j­
m u jąc się n ią  żyw o. w  ostatnich czasach. 
Istn ie jące tu  stow arzyszenie  m a js tró w  s to la r­
sk ich  ro z w ija ło  się pom yśln ie  za życia  b. p. 
dra M arka  Parnassa, ale po jego śm ie rc i po­
czę ło  pow ażnie chy lić  się ku  upadkow i. A  
ga łąź p rzem ysłu  sto larskiego m og łaby p rzy  
sp rzy ja jących  w arunkach  daleko postąpić,
0 czem zresztą św iadczy urządzona przed 
dw om a la ty  . w ys taw a . Przem ysłowa meblo­
w em u oddaje się 80 m a js tró w  i przeszło:300 
cze ladników , specyalnie zaś w yrobom  z drze­
w a  dębowego, m a jącym  z b y t naw et na B u ­
kow in ie , i na W ęgrzech. O b ró t , roczny  w y ­
nosi oko ło  300.000 ko ron , w y ro b y  są tanie, 
na przeszkodzie zaś. dalszemu ro z w o jo w i 
Stoją:, n iezam ożność m a js trów , brak kredy tu , 
suchego m aterya łu , m aszyn pom ocniczych 
i: m otorów '.

D z ię k i p o s ło w i G a llow i, w eszła  organ i- 
-zacya stolarstwa, m eblowego w  naszem m ie­
ście na now e to rjn  Nader gorąco ża ją t się 
■p. G a ll spraw ą upadającego stow arzyszenia 
m a js tró w  sto la rsk ich . Jako przew odn iczący 
s to w a rz y s z e n ia w s z c z ą ł ż y w e ' zabiegi, zm ie­
rzające do -uzyskania m aszyn pom ocniczych
1 motorów^ Oraz pożyczki na zakuphó suche­
go m aterya łu . Za jegó  staraniem  w ys ła n o  do 
Ta rnopo la  z oddzia łu  popierania rękodzie ł i 
p rzem ysłu  p rzy  -m in is te rstw ie  robót p u b li­
cznych inżyn ie ra  T illa ; k tó ry  po dokładnem  
zbadaniu s tosunków  na m ie jscu  ośw iadczy ł 
go tow ość postaw ien ia  p rzychy lnego  w n io sku  
w  spraw ie, udzielenia s tow arzyszen iu  m aszyn 
i m otorów ' oraz przesłania in s truk to ra .

Zadaniem  - stow arzyszen ia  b y ło  pom ie­
szczenie centralnego w arsta tu . I w  tym  k ie ­
ru n k u  p o czyn ił p. G all starania, a dz ięk i po ­
parciu m ag is tra tu  o trzym a ło  stow arzyszenie 
za u m ia rko w a n ym  czynszem  cztery ub ikacye 
w . bud yn ku  „ka sa m i B iliń sk ie g o ". Rówmież 
spraw a uzyskan ia  m aszyn i m o to rów  zn a j­
du je , się ,na ja k  najlepszej drodze. T y m c z a ­
sow o mieszczą się w  udzie lonych przez.Radę 
m ie jską  ub ikacyach w a rs ta ty  szersze, gdzie 
stolarze, w  dogodn ie jszych n iż  dotychczas w a ­
runkach  oddają, się swej pracy, o trzym u jąc  
odpow iedn i zasiłek, ze s trony  stow arzyszenia . 
M o to ry  i m aszyny w artośc i 18 tys ięcy ko ron  
o trzym a  stow arzyszen ie  na t iz y  lata bezpła­
tnie, poczem spłaci je  w  dziesięciu rocznych 
ratach. N ie je s t ró w n ie ż  w yk lu czo n e m  u z y ­
skanie dalszej bezpłatnej .p ro longaty.

.Przem ysł p iekarsk i doznaje rów n ież  o- 
p iek i ze s trony  p. Galla. P iekarze m uszą je ­
dnakow oż zorgan izow ać się, je ś li p ragną u- 
zyskać m o to ry  i m aszyny, g d yż  m in is te rs tw o  
robót pub licznych  udziela u ła tw ie ń  ty lk o  or- 
gan izacyom , a nie poszczególnym  jednostkom . 
O rgan izacya tedy p ieka rzy  n iebaw em  dojdzie 
do sku tku .

D z ię k i s ta ran iom  naszego posła o trz y ­
m a ł zarząd „P o lsk ie j O c h ro n k i"  m aszynę do 
w y ro b ó w  ka fcan ików  w łó czko w ych  ; w  ten 
sposób p rzem ys ł tam  prow adzony' zostaje o 
jeden dz ia ł pow iększony.

Cech szew ski z w ró c ił się do posła Galla 
ż prośbą o w yjednan ie  dos taw y obuw ia  dla 
a rm ii. Szew cy ta rnopolscy przez czas pewien 
dostarczali w o jsku  sw ych  w y ro b ó w , ale u- 
tra c ili dostaw y; obecnie poseł G all zabiega 
w  tej spraw ie  tw e  W iedn iu , gdzie n ie w ą tp li­
w ie  uzyska  dostawę dla cechu szew skiego, 
ja k k o lw ie k  p rz y c z y n y  u tra ty  d o s ta w y  leża ły  
po stronie tu te jszych  m a js trów .

W  każdym  razie będą m ie li m ieszczanie 
dużo do zawdzięczenia p racy naszego posła.

K r o n i k a .
Mianowania i przeniesienia w sądow ni 

ctwie. M inister sprawiedliwości nadał posadę 
adjunkta, adjunktow i przydzielonemu bez ozna­
czenia miejsca służbowego do okręgu wyższe­
go sądu krajowego we Lw ow ie : drow i Józ. 
Rottermanowi w G ródku Jagieł., zam ianował 
adjunktami ausku ltan tów : Stan. Bernsteina w
Monaster-zyskach, Ign. B illeta w Mikulincach, 
Bern. Frenkla w Budzanowie.

M in is te r sprawiedliwości p rzen iós ł adjunkta 
sądow ego: Ndtana Beiera z K im polungu do 
Bojan.

Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi 
lwowskiej przeniesieni z o s ta li: starszy kom i­
sarz- maszyri, Izrael Zucker, ze Stryja do Prze­
myśla, a ądjunkt maszyn, Brunon ‘Mehrer ze 
S tryja do Lw ow a; asystent Hersz Salzmann 
z Przemyśla do L w o w a ; asystent Leon Prinz 
że Lw owa na Podsamcze.

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna 
krajowa ustanow iła posady nauczycieli re lig ii 
izraelickiej w 3 -klasowej' szkole w ydzia łow ej 
męskiej, połączonej z pospolitą  im. M ick iew i­
cza i w '4-klaśowej szkole ludowej męskiej im. 
Piramowicza w ę j Lwowie.

Rada szkolna krajowa postanow iła  zali­
czyć 'ks iążkę p. t . : „H is to rya  b ib lijna oraz za­
sady w iary i moralności “  opracow ał S a l o m o n  
S p i t ż e F ,  K raków  1907, nakładem Józefa F i­
schera, oraz „M o d ły  izrae litów  na dni powsze­
dnie, uroczystości pam iątkowe i święta uroczy­
ste, oraz obrządki i ceremonie re lig ijne" t łu ­
m aczył i ob jaśnił S. Spitzer, K raków  1907, 
nakładem Józefa Fischera, w  poczet książek 
dozwolonych do użytku szkolnego.

Hojny dar. Panowie Kodrebski i R. Ka­
narek, w łaściciele dóbr w Tarnobrzeskiem z ło ­
ży li na rzecz ko ła  T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lw ow ie kwotę 1000 koron, za k tó ry  to 
dar Zarząd T. S. L. im. Goldmana składa im 
na tej drodze serdeczne podziękowanie.

Na pożegnanie. Syt laurów  i chw ały  ustą­
p ił z okopów  Syonu redaktor Wschodu, dr. 
Leon Reich, „z  przyczyn prywatnej na tu ry". 
Następny numer podpisywać już będzie inny 
kandydat na posła. N iejednokrotnie miałem 
w ątp liw ą przyjemność zajmowania się osobą 
p. Reicha. Obecnie, kiedy się usuwa w zacisze 
„pryw atne j na tu ry", żegnam go jaknajserde- 
czniej. B y ł to  cz łow iek, k tó ry  b y ł w tedy do­
wcipnym, kiedy koniecznie chcia ł być powa­
żnym, k tó ry  p isał humorystycznie, kiedy chcia ł 
pisać patetycznie, k tó ry  okazyw ał temperament, 
kiedy re fe row a ł rzeczowo, a nuży ł i nudził, 
kiedy chcia ł się wyrażać ogniście. Pozatem p i­
sa ł ortograficznie. Niech mu odtąd „pryw atna  
natura" będzie le k k ą !

Konferencya najwybitniejszych osobisto­
ści żydowskich z całego świata. Od 19 do

Jan Schumann
Lwów, Centrala, Pańska 23/32.

Poleca najlepsze sp rężynow e m aterace po K. 18, 20 24, 
m aszyny do prania na próbę bez ryzyka, m agle korbow e  
i kam ieniczne od K. 40, w yżym aczki do b ielizny, żelazka  
sp irytusow e i inne now ości w zakres gospodarstw a d om o­

w ego  wchodzące.
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21 b. m. obradować będzie konferencya ży­
dowskich notablów  w Berlinie. Celem zjazdu 
jest skierowanie k o l o n i z a c y i  żydćwskfej 
do A m eryki, A fryk i i t. d. na racyonalne to ry! 
Planowaną jest wspólna organizacya, k tóraby 
wychodźców żydowskich, nie mogących w kra­
jach rodzinnych znaleźć warunków bytu, osie­
d la ła  w krajach o rządkiem zaludnieniu a ko­
rzystnych warunkach rozwoju. Na zjazd wybie­
rają się najwybitniejsi działacze żydowscy; na 
liście zgłoszonych znajdują się nazwiska, dające 
rękojm ię, że zam ysły organizatorów  zostaną 
też przeprowadzone. Z  G alicyi zgłoszeni s ą : 
prezydent Izby handlowej S. H orow itz , poseł 
dr. N. Loewenstein, prezes zboru izraelickiego 
dr. Schaff, prezez krakowskiego zboru dr, T il- 
les. Z  obrad zjazdu podamy obszerne, sprawo-, 
zdanie przez specyalnego korespondenta.

In s ty tu t teo log iczny . W dzisiejszym nu­
merze rozpoczynamy przerwany podczas wa- 
kacyi druk wykazu składek na internat dla 
kraj. żyd. instytutu teologicznego. Przy tej 
sposobności kom ite t prosi te osoby, które 
w z ię ły  bloczki, o zw ro t ich wraz z gotów ką 
na ręce skarbnika p. radcy ces. Stroha. N o ta ­
tka w dziennikach lwowskich o opieszałości 
rządu, kontragitacyi syonistów i t  d., nie ma 
z tą sprawą wiele wspólnego, bo Instytut ma 
być kra jow ym  i Sejm w tym  kierunku już pod­
czas ubiegłej sesyi pow zią ł uchwały. In icyato- 
row i tej sprawy, p. radcy Sternbachowi, k tó ry  
obecnie bawi za granicą, po powrocie do kraiu 
n iewątpliw ie się uda usunąć wszelkie zapory, 
o ile wogóle są jakie.

Galicyjskie równouprawnienie żydów. 
Przy c. k. Nam iestnictw ie we Lw ow ie opró­
żniona by ła  posada inspektora weterynaryi. O 
tę posadę ubiegało się k ilku weterynarzy po­
w iatowych, pomiędzy tym i i weterynarze ży­
dowscy o znakomitej kw alifikacyi fachowej i 
służbowej, mający najdłuższą ilość la t służby 
rządowej. Posadę jednak o trzym a ł jeden z naj­
m łodszych kom petentów p. Teo fil Halski, k tó ry  
się przed dwoma jeszcze la ty  —  zanim się b y ł 
w ychrzc ił —  nazywał Tunche Hammermann. 
Znakom ity przyk ład  praktyczny rów noupraw nie­
nia żydów... wychrztów .

Jestto pierwszy czyn na tem polu naszego 
c. k. Namiestnika Ekscelencyi Bobrzyńskiego, 
do niedawna posła do Rady państwa z okręgu 
wiejskiego Tarnobrzeg itd ., wybranego tam g ło ­
sami żydowskim i. O kręg ten liczy większość 
w yborców  żydow skich, a mamy tu na myśli 
żydów niewychrzczonych. W ychrztów  w tym  
okręgu wyborczym  nie ma wcale.

Ekscelencya p. Namiestnik Bobrzynski przy 
najbliższych wyborach będzie zapewne bardzo 
oburzony na żydów —  mamy tu na myśli ży­
dów  niewychrzczonych —  jeżeli znajdzie ich 
w szeregach niezadowolonych i opozycyjnych.

(H.F.)
Wieczór Rosenfelda. W wygodnych fo te ­

lach, z łoconej, zbytkow nie urządzonej i rzęsi­
ście oświetlonej sali „F ilh a rm o n ii"  zasiadł „lud  
żyd o w sk i'* : a więc b ia ło -n ieb iescy gimnazya- 
liści i studenci z panienkami i ciociam i. Poza­
tem kilkudziesięciu ciekawych i kilkunastu obe­
cnych lub przyszłych „lite ra tó w *1 ze Wschodu. 
W szystko dobrze odżywione, w modnie skro ­
jonych tużurkach i najświeższego fasonu blu­
zkach. M ia ło  się wrażenie, że za chwilę w y­
stąpi św iatowej s ław y... tenor.

A  b y ł to  w ieczór „ku  czci" genialnego 
pieśniarza ghetta, robotn ika  - krawca z N o ­
wego Yorku... Zaprawdę, gorzej zbezcześcić nie 
można b y ło  M orrisa Rosenfelda, jak urządze­

niem takiego burżuazyjno-komedyanckiego kon­
certu ! Eumuniści „ in  vo ller W ichs", panienki, 
dające się bałamucić... narodowo i te opasłe, 
syte, zadowolone masy, k tó rym  „pokazyw ano" 
poetę z Bożej łask i, jak się obecnie obwozi 
i pokazuje kapitana z Kópenick.

Ani odrobiny pietyzmu dla tego syna ludu
i nędzy, ani k rz ty  nastroju, ani jedna chwila,
w które jby w iew prawdziwej poezyi przeleciał 
po sali i musnął słuchaczy. I wśród takich 
okoliczności m ia ł M orris  Rosenfeld przed P.T. 
Publicznością zwierzać się z swych najta jnie j­
szych przejść duchowych, odsłonić m isterya 
tworzenia?.,.. C zyn ił to  z w idoczną niechęcią, 
w s tydz ił się form aln ie tego milieu, przed k tó ­
rem nie poeci lecz w irtuoz i tryum fują.

A ukoronowaniem wieczoru „ku  czci" Ro­
senfelda b y ły  bzdury, k tó rym i się na wstępie 
popisyw ał skrachowany „europejczyk" a świeży 
kom iwojażer żargonu, dr. Natan Birnbaum.

Naciągane argumenta, jakich p. B. używ ał 
i nieporadność w zastosowaniu na jprym ityw nie j­
szych zasad estetyki —  p. B. chcia ł m ów ić o 
literaturze żydowskiej —  spraw ia ły, iż z uśmie­
chem politowania przyjmowano patetyczne, hep- 
hep - wywody. Nadto popisywała się jedną 
panna grą na fortepianie, a dwaj panowie grą 
na skrzypcach i organach.

A  wszystko razem nazywało s ię : W ieczór 
„ku  czci"... O, la trisłesse de łout cela...

( m . )

Zamiast życzeń noworocznych.

Wobec zbliżających się świąt Nowego Roku 
przypom inam y Szan. Czytelnikom, że utartym  
zwyczajem grube pieniądze idą na „serdeczne 
życzenia'4, w papier i marki, nie przynosząc 
n ikom u najmniejszej korzyści.

Czas b y łb y  już najwyższy, aby zerwać 
z tą bezduszną form ą przypominania się znajo­
mym, a pieniądze przeznaczone na ka rty  no­
woroczne możnaby oddawać na cele użyteczno­
ści publicznej (instytucye Goldmanowskie, szko ły 
dla analfabetów, ochronki dla biednych dzieci, 
dom akademicki, instytu t teologiczny i t. d.)

Wprowadzając tę myśl w czyn, otw ieram y 
w piśmie naszem ru b ry k ę : „Zam iast życzeń 
now orycznych", w które j wymieniać będziemy 
nazwiska osób i cel, na jaki odnośne kw o ty  
zos ta ły  złożone i prosim y wszystkich naszych 
Szan. C zytelników  i p rzy jac ió ł, by i sami ze­
chcieli z łożyć odpowiednie kw o ty  w admini- 
stracyi naszej (lub przekazem pocztowym ) 
i myśl tę wśród swych znajomych rozpow ­
szechniali.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  s z ó s t y .

Przedtem wykazano K 46.409*10
4130. Abr. Schenker, K raków  „  3
4131. Korn, P ilzno „ 2
4132. D r. Bober, Tarnów  „  1
4133. D r. Bau „  „  2
4134. Bloczek p. Lówenstarka „  14
4135. Bloczek p. Kalismana, S try j „  5
4136. Zacharjasz Ganger, P io trów , 

na ręce „W ieku N ow ego" 
z wdzięczności za a rtyku ły  
„O bserw atora" „ 4*94

4137. D r. Wachsman, W adowice „ 2*— ’
4138. N. N. V » 5*—
4139. Fr. H irschthalowa f* 1*—
4140. D r. Korn . V V 2*—
4141. D r. Daniel V V 1<_.

.4142. D r. Zim merspitz V — *50
4143. 4 osoby (Kluger, La idau,

dr. W odziński, prof. Silber-
stein’ Wadowice u — *80

4144. Salomon Korn, Tarnobrzeg „ 2*— ;
4145. Abr. Perlman » » r — i
4146. Meilech Safier r —
4147. Meilech Fuchs >» » r —
4148. D r. E. Vertsandig 2*— ’
4149. Józef Moses r —
4150. Jakób Tannenbaum i —
4152. Salomon Lamm » » i *—
4153. Franc, Cwinar » łJ i * —
4154. 7 osób (Wald, Obstfeld,

Landauowa, Weissmann, Tei-
telbaum, Blum, Ferez) T a r­
nobrzeg) 1*40

4155. X . Y. łł — *40
4156. Uscher M onheit — *40
4157. Jakób Westrich — *50
4158. Chaim Blasbalg — *40
4159. O. Silber — *50

W p łyn ę ło  razem K. 46467*94 

ZA KOMITET LWOWSKI:

Dr. T. . Aschkenaze Jakób Stroh
przewodniczący zast. przew. i skarbnik

Wiktor Chajes 
sekretarz.

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden. 

Zgłoszenia przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

Telefon
979 IfDIiTA"Telefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tani 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .

Mowo otworzona KSIĘGARNIA i A NTYKW ARNIA  mm SHŁAD
Adolfa Blatta

Plac S m olk i 4 (dawny gmach policyi)

szkolajeh i k a n ce liir jjn p li
poleca się łaskaw ym  w zględom  świetnych Zakładów, Instytutów, Biur

i P. T. Studentów.
Najw iększy w ybór kart w idokow ych.
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vi/ v i a i /
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W ażna w iadom ość dla d w ó i  osiedlić sio na roli w  Brazylii. \ m m
\ m m

VI/
Vł/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osied len ia się na roli, m oże  
otrzym ać od T ow arzystw a żeglugi bilet wolnej jazdy przez m orze, dla

sieb ie i całej rodziny.
Przed w yjazdem  zasięgn ąć należy rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w K rakow ie, lub 
w biurach T ow . w  O św ięcim iu  i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw oich  

urzędników  i zajm uje się  lo sem  w ychodźców  na m iejscu.
N ie dać się  w ięc bałam ucić pokątnym  ajen tom , którzy nie znają sam i kraju, do 
którego  ludzi w ysyłają  i fa łszy w ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód. Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o sob y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierdzen ia , czy nie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

Tow arzystw o opieki nad  w ychodźcam i „O patrzność" w  K rakow ie.M A S A J /
vt/vi/vt/ m M
m m m m m m m t * ‘ m m y b \ \ m W y i m m h r m \ H m m m W

\ l /  

VI/ 
W  
v!/ 

VI/ 
VI/
w
v t/ 

VI/
m m
m m

KEFIR
poleca i dostarcza do  m ieszkań

Lwów, ul. Polna 25.

Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje ■ i sprzedaje po cenach na jko­
rzystnie jszych

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw rotną 
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

i
w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem.

Od sob oty  dnia 19. w rześn ia . Senzacyjny  
program  oryginalnych obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających.
Oryginalne i jedyne zdjęcia Patbe'e Freres w Paryżu.

Co tygod n ia  now y program J

Rok założena 1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fa bryka

praw dziw e 
polskie wódki 

iejsze likiery.

v t /
VI/
VI/
W
VI/
VI/
W
w

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już 
fortem urządzony

otworzyłem z największym kom-

PAWILON SZAMPAŃSKI
= = = = =  przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15, = = - —  .......

gdzie dostać można W ina szam p ań sk ie  na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. — Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na maśle i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  E J ł i r l i c ł i .

VI/v»/vi/
VI/w
VI/
VI/
VI/

N. K A T Z N E R

(li
to
to
to
to
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to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to

[. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny;

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie  a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

9 /
91
9/
9/
9/
V I/
VI/
VI/
<1/
vt>
VI/
VI/
9 /
V I/
VI/
9/
9/
97
9 /
9 /
VII
9 /
9 /
9 /
9 /
9 /
9 /
9/
9/
9 /
9 /
9/
9/
9/
9/

\\m m m m m m m m m m t
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ZAKŁAD RYTOWN1CZY
i D R U K A R N I A

A. W. Taciber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

w
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91
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M iędzynarodow e p rzedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

d om  spedycyjny  
i k o m is o w y  - - 

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­
dziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  przew ozow a (s taw k i) do Rosyi 
i z R osyi w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N. K a tzn e r, Po dw o łoczyska.
~ —  -------

*

mmsmmmm  *  tm m m

najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci.
Cena pudełka 50 halerzy.

===== W SZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Złotym Jeleniem44
g  Lwów — Rynek 1. 29. (bram a Andriolego) 

------
-» 

l*H»#

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
Depedence Bristol C o d z i e n n i e  przeistawie- 

pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.

zna wiauoiu ma nm m  pracy aa lasu i zimy.
W Argentynie (Ameryka połudn.) potrzebni są robotnicy, mężczyźni i kobiety do robót 
w polu, od połowy września do kwietnia. Płaca wynosi po 3 kor. dziennie, w ik t dostatni 
i mieszkanie. Fodczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu i trwają do kwietnia, płaca 5 do 
10 kor. dziennie, w ik t i mieszkanie. Można otrzymać robotę przez okrągły rok, albo też 
wrócić z wiosną do kraju. Bliższe wiadomości udziela Tow. „Opatrzność" w Krakowie, ul. 
Pawia 2. Tow. „Opatrzność" z każdą liczniejszą partyą posyła dozorcę dla opieki nad robo­
tnikam i w podróży i na miejscu. Koszt podróży z Krakowa aż na miejsce wynosi około 180

kor. Wyjazd z Krakowa co tydzień.
UWAGA : Unikać pokątnych ajentów i zgłaszać się wprost do T o w a rz . „O p atrzn o ść " w  K ra ­

k o w ie , u l. P a w ia  2. — Filie Towarzystwa znajdują się w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Z drukarni „Wieku N ow eg)“ we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr.  Bertold Merwin.


